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Zin ten to eksperyment literacki: pomieszane autorskie eseje zaproszonych twórców 
uporządkowała AI i zaproponowała tytuły rozdziałów, a całość dopracował człowiek.
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BHP
Kiedy  inży nier projektujący  most w  Tacoma Narrow s w  1940 roku dopuścił 
do głosu „niew iadomą” w  obliczu w iatru, konstrukcja w padła w  w ido-
w iskow e drgania i rozpadła się na oczach kamer. W św iecie tw ardej 
materii niew iadoma jest błędem, luką w  Excelu,  za którą płaci się proce-
sami sądow y mi lub dy misją. Podobnie u polity ków  — tam operow anie 
„niew iadomą” (czy, jak maw iał Donald Rumsfeld, sły nny mi unknow n un-
know ns) służy  zazw y czaj do uzasadniania inw azji zbrojny ch albo dziur 
budżetow y ch, który ch nikt nie potrafi załatać. W rękach pragmaty ków  
brak w iedzy  to broń obosieczna: albo katastrofa budow lana, albo cy niczna 
gra o przetrw anie elektoratu.

Ty mczasem arty sta to przy kład profesji, która na „nie-w iedzeniu” buduje 
sw ój kapitał. Tam, gdzie inży nier w idzi defekt, Marcel Duchamp dostrzegł 
sens — jak w  1926 roku, gdy  uznał przy padkow e pęknięcia pow stałe w  trans-
porcie na jego Wielkiej Szy bie za jej ostateczne, „szczęśliw e” ukończenie. 
Dla nich niew iadoma nie jest aw arią sy stemu, lecz jego najbardziej fascy -
nującą funkcją. Podczas gdy  polity cy  pilnują i określają odpow iedzi oparte 
na ty mczasow y ch konstruktach rzeczy w istości, arty ści proponują w strętną 
niew iadomą — w  której jedy ną uczciw ą odpow iedzią na py tanie o strukturę 
rzeczy w istości jest zmienność, bez obaw y  o spaghety fikację portfela czy  
kręgosłupa moralnego.

Szczeliny 
Spośród mnogości definicji tw órczości arty sty cznej można postarać się 
w y łonić w spólny  mianow nik łączący  różne teorie. W duży m uproszczeniu, 
w edług prof. Edw arda Nęcki, ty m w spólny m mianow nikiem by łaby  now ość 
przy  rów noczesnej w artościow ości w y tw oru. Kategorie te odnoszą się na-
jczęściej do sposobu rozpatry w ania sztuki przez kulturę i odbiorców, jednak 
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pojaw ia się istotne py tanie: w  czy m i w  jaki sposób now ość i w artościow ość 
objaw iają się arty ście w  samy m procesie tw órczy m?

Dlaczego tak trudno jest spokojnie nie-w iedzieć? Przecież nieznane da się 
precy zy jnie zdefiniow ać. To luka między  dany mi a ich interpretacją. To 
konkretna rozbieżność między  pojaw iający m się now y m, które dostrze-
gliśmy, a ty m, co potrafią w y jaśnić nasze teorie. Pow staje ona w tedy, gdy  
dane są spójne, ale ich w y jaśnienie jest niekompletne. Nie dlatego, że to, co 
w iemy, jest błędne, ale dlatego, że pomiędzy  ty m, co znamy, dostrzegamy  
pow tarzające się coś, czego nie potrafimy  pojąć. Jak przerw y  w  dźw ięku, 
który  kiedy ś by ł bezustanny.

Nieznane ma charakter prakty czny. Jego rola jest jasna: pokazuje, gdzie 
model przestaje działać lub kiedy  po prostu nie w y starcza. Określa, co 
w y maga dalszego zbadania, i zapobiega traktow aniu obecny ch w y jaśnień 
jako kompletny ch. Bez niego nie by łoby  pow odu, by  cokolw iek zmieniać.

Rekursja
Historia nauki pokazuje, że nieznane to często po prostu nieścisłość między  
ty m, co da się zmierzy ć, a ty m, co można w y jaśnić. To szansa na now e. 
Przy kładem może by ć rok 1917, kiedy  Albert Einstein pracow ał nad teorią 
w zględności. Jego rów nania sugerow ały, że w szechśw iat pow inien się roz-
szerzać albo kurczy ć. Wy nik ten w y daw ał się dziw ny, poniew aż w edług 
ów czesny ch założeń w szechśw iat miał by ć staty czny. Einstein rozw iązał 
ten problem, w prow adzając dodatkow y  parametr — kosmologiczną stałą 
Lambda. W rzeczy w istości matematy ka już w tedy  pozw alała w nioskow ać 
o dy namicznej naturze w szechśw iata, jednak dopiero w  1929 roku Edw in 
Hubble potw ierdził obserw acy jnie jego rozszerzanie się. Einstein później 
uznał kosmologiczną stałą za błąd, nie w iedząc, że parametr ten okaże 
się niezbędny  do w y jaśnienia przy spieszonej ekspansji w szechśw iata. 
Zjaw isko to — dziś interpretow ane jako ciemna energia — zostało opisane 
dopiero pod koniec XX w ieku.

Podobna sy tuacja miała miejsce w  1928 roku, gdy  Paul Dirac sformułow ał 
rów nanie opisujące elektron. Problem polegał na ty m, że rów nanie miało 
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dw a rozw iązania. Jedno odpow iadało oczekiw anej interpretacji fizy cznej, 
drugie natomiast w y daw ało się anomalią, opisując cząstkę o przeciw ny m 
ładunku. Dirac początkow o potraktow ał to jako problem czy sto matematy -
czny  i pozostaw ił go w  teorii. Dopiero kilka lat później ekspery mentalnie od-
kry to pozy ton — anty elektron.

Interesujące jest rów nież to, że strategie by ły  różne. Einstein przy jął 
podejście, zgodnie z który m jeśli coś nie pasuje do modelu, należy  popra-
w ić teorię. Dirac natomiast, napoty kając anomalię, pozw olił jej pozostać 
w  sy stemie i czekał, co z niej w y niknie. Często taka pozorna „pomy łka” 
w y rasta poza moment, w  który m się pojaw ia, i zostaje potraktow ana jako 
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błąd lub  jako coś nieśw iadomego. Ty mczasem późniejsze znaczenie tego 
pozornie niepopraw nego elementu w  sy stemie może okazać się rady kalne.

Obcy
Bernhard Waldenfels w  książce „Topografia obcego” pisał: „Tak jak każde 
dośw iadczenie, rów nież dośw iadczenie obcego odsy ła poza siebie; jest ono 
otoczone hory zontem dośw iadczenia św iata. Ogarniający  hory zont w spól-
nego św iata ży cia dzieli się na św iat w łasny  i obcy. Albo, jak Husserl zw y kł 
mów ić, św iat sw ojski i św iat obcy, albo św iat bliski i św iat daleki. 
Odpow iednio do tego można odróżnić dw ie formy  obcości: obcość w  obrę-
bie św iata sw ojskiego, należącą do jego hory zontu w ew nętrznego, oraz ob-
cość poza św iatem sw ojskim, należącą do jego hory zontu zew nętrznego… 
Obcość w ew nętrzna doty czy  w szelkiego nieznanego, tego, czego nie znamy, 
co podlega jednak pew nemu ʻsty low i znaności ,̓ pew nej ʻanalogii sty lu ,̓ 
w stępnie charaktery zującej w szelką now ość”. Rozpoczy nając obraz pier-
w szy mi pociągnięciami pędzla, nakreślam coś w  rodzaju szkicu w y pły w a-
jącego intuicy jnie z obszaru w szy stkich dośw iadczeń ży ciow y ch. Zostaję 
postaw iony  czasem w  dosy ć niezręcznej sy tuacji, odbioru czegoś obcego/in-
nego, co w y doby w a się z mojej jaźni. Już w  trakcie tw orzenia szkicu mój 
umy sł ana-lizuje, czy m mógłby  by ć ten kształt. Dochodzi do naw arstw iania 
interpretacji, a na granicy  św iadomości i nieśw iadomości ręka podąża za 
ścieżkami obrazów  podsuw any ch przez nieśw iadomość.

Najlepiej w idać przebieg tego fenomenu w  trakcie spontanicznej kreacji, bez 
zamierzonego celu i efektu. Celem samy m w  sobie staje się w tedy  proces 
opisy w any  przez Johna Dew ey a jako dośw iadczenie estety czne. Poniew aż 
termin „dośw iadczenie estety czne” odnosi się zarów no do odbioru goto-
w ego dzieła sztuki, natury  czy  krajobrazu przez odbiorców, jak i do samego 
procesu tw órczego, w  kontekście now ości i w artości w  kreacji dodałby m 
jeszcze pojęcie jungow skiej indy w iduacji, czy li integracji św iadomy ch 
i nieśw iadomy ch części osobow ości w  Jaźń. W takim ujęciu obcy/inny  by łby  
rów nież tożsamy  z jungow ską nieśw iadomością.

Ciągła obecność obcego spraw ia, że przez długi czas tw orzenia szkicu nie 
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mam pojęcia, czego on doty czy, jest zlepkiem różny ch my śli, przekształcają-
cy ch się interpretacji i skojarzeń. W pew ny m momencie czuję, że mam 
dosy ć, w y czerpuje się chw ilow o energia „now ości”, potrzeba afekty w nego 
w y rzucania treści. Często następuje przerw a, gdy ż w  kompozy cji nie chcę 
przesadzić z ilością elementów. Już tutaj kończy  się pierw szy  etap spełnienia 
arty sty cznego – zakończenie szkicu. W ty m momencie pojaw ia się potrzeba 
zasy milow ania jego treści, połączenia rozproszony ch skojarzeń i my śli. 
Pojaw ia się zdziw ienie spow odow ane spotkaniem z czy mś obcy m. Inny  
zew nętrzny  rzuca w y zw anie interpretacji innego w  nas samy ch.

Redukcja
To, czego nie można nazw ać ani zdefiniow ać, by ło przedmiotem zaintere-
sow ania w ielu nurtów  — od sztuki sumery jskiej, przez sztukę sakralną, 
misty czną ikonografię, średniow ieczną sy mbolikę, aż po romanty zm i surre-
alizm. Niew iadome pojaw ia się w  każdej tw órczości i jest częścią dzieła tak 
jak każdy  inny  element. Naw et w  pracach czy sto figuraty w ny ch ma sw oje 
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miejsce — na przy kład w  dziełach Vincenta v an Gogha czy  Claudeʼa Moneta, 
którzy  w  sw oich seriach ukazy w ali, że rzeczy w istość nigdy  nie w y gląda tak 
samo. Z kolei Wilhelm Sasnal lub Martin Kippenberger destabilizow ali 
znaczenie poprzez niedokończenie i redukcję.

Szczególnie w  sztuce XX w ieku w idoczne by ły  próby  konfrontacji z poję-
ciem niew iadomego, lecz paradoksalnie także one zostały  zdefiniow ane. 
Jackson Pollock przeszedł od szerokich ekspery mentów  do bardziej okre-
ślonego języ ka abstrakcji. Choć sam odrzucał podział na malarstw o abstrak-
cy jne i figuraty w ne, Clement Greenberg przy pisał mu ety kietę formalisty. 
Z czasem Pollock przeszedł od nieśw iadomego, sw obodnego błądzenia do 
bardziej kontrolow anej automaty cznej techniki, w  której jego w olność stała 
się przew idy w alna. Z drugiej strony  Harold Rosenberg próbow ał uchw y cić 
otw artość procesu, lecz sam termin „Action Painting” stał się definicją 
metody. To odpow iadało ry nkow i i publiczności, ale sam Pollock pod koniec 
ży cia mógł czuć się jak „ilustrator Pollocka”. W tej sy tuacji w idz często nie 
odbiera dzieła jako przestrzeni poznania, lecz jako potw ierdzenie definicji. 
W rady kalnej pozy cji stoi Frank Stella, który  całkow icie w y eliminow ał 

Inskrypcje | 2026 | labradoryt, 11 × 11 × 11 cm | Ewa Wes 
7

niew iadome ze sw ojego procesu. Jego słow a jednocześnie zamy kają i otw ie-
rają interpretację: „To, co w idzisz, jest ty m, co w idzisz.”

Na pierw szy  rzut oka w y daje się, że abstrakcja jest najbliżej nieznanego. Tu 
jednak pojaw ia się paradoks: jeśli praca jest abstrakcy jna z samej sw ojej 
natury, to niew iadome staje się przew idy w alne. Paradoksalnie obraz figu-
raty w ny, który  przeszedł przez otw arty  proces tw órczy, umożliw ia bardziej 
bezpośredni kontakt z niew iadomy m. Wskazuje to na fakt, że zdolność pracy  
z niew iadomy m tkw i przede w szy stkim w  procesie, a nie w  końcow y m efek-
cie, który  często może w prow adzać w  błąd.

Nieszczelność
Funkcjonujemy  w  rzeczy w istości, która sy muluje transparentność. Sy stemy  
algory tmiczne nie ty lko porządkują przepły w y  informacji, lecz także w y z-
naczają granice tego, co w  ogóle może zostać pomy ślane i w y arty kułow ane. 
Na tle tego UNKNOWN ujaw nia się nie poza sy stemem, lecz w  jego „nieszczel-
nościach" — w  momentach, gdy  logika predy kcji ulega zaw ieszeniu, a stabil-
ność znaczeń zostaje naruszona. To stan dezorientacji, który  nie stanow i 
błędu, lecz w arunek możliw ości innego ty pu św iadomości — mniej zorien-
tow anej na kontrolę, bardziej na dośw iadczenie.

Czy  św iadomość niew iedzy  — nie jako konsekw encji braku dostępu do infor-
macji, lecz jako intencjonalnej postaw y  poznaw czej — jest dla ludzi możliw a 
do zaakceptow ania? Niew iadome jest dla człow ieka pojęciem niew y god-
ny m. Kiedy  próbow ałem skonsultow ać ten temat na forum internetow y m 
doty czący m fizy ki kw antow ej na Reddicie, moje konto zostało zablokow ane. 
Na Instagramie otrzy małem z kolei komentarz: „Czy  to nie jest coś w  rodza-
ju postmodernisty cznego dadaizmu?” Ow szem — może by ć — ty mczasow o.  
W innej korespondencji dow iedziałem się, że to zby t hermety czne. A na fo-
rum metafizy ki pojaw iło się natomiast py tanie, czy  pojęcie niew iadomego 
jest ty m, czy m w  ogóle metafizy ka pow inna się zajmow ać. Paradoksalnie, 
gdy  pojaw ił się komentarz, który  mógł rozw inąć temat, nie potrafiłem się  
skonfrontow ać, i już od roku odkładam odpow iedź. 
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Konstrukt 
Gdy  w  obrębie istniejącej struktury  pojaw ia się nieznane, które do niej nie 
pasuje, początkow o zostaje ono odłożone na bok. Jednak z czasem uw ida-
cznia się schemat. Ten sam w zór niew idzialnego pojaw ia się w  różny ch mo-
mentach. Pojedy nczą anomalię można zignorow ać, lecz uporczy w ie ry tmi-
cznej już nie. Uporczy w ie pow racające nieznane staje się znajome. Formuje 
ono now ą strukturę, która utrw ala się w  czasie. Daw ny  brak staje się w tedy  
now ą obecnością, która otw iera możliw ość dostrzeżenia kolejnego 
niew idzialnego, nieodczuw alnego i nieznanego.

Sztuka w y daje się by ć miejscem, w  który m można zadaw ać py tanie „co 
jeśli?” najbezpieczniej.  Wprow adzenie takiego podejścia do ży cia codzien-
nego  mogłoby  przy pominać skok do napędu anty graw itacy jnego w  na-
dziei, że nie będziemy  się starzeć. Bardziej praw dopodobne jest jednak to, 
że w  ramach obecnego konstruktu rzeczy w istości dośw iadczy liby śmy  
efektu „spaghety fikacji”. Mimo to w łaśnie ten konstrukt w y znacza prze-
strzeń, w  której możliw y  jest ekspery ment i obserw acja.

Przekonanie arty sty, iż zrozumiał i zasy milow ał w szy stko, jest rów noz-
naczne z w y parciem obcego i zamknięciem się na zmiany  oraz now ość. 
Zachow ując sw obodne pole niew iedzy, nadal w iedziony  jestem potrzebą 
spełnienia się dośw iadczenia estety cznego i w y bieram konkretne drogi, 
poznając siebie i w y czerpując energię now ości. Jednocześnie zdaję sobie 
spraw ę, że proces ten mógłby  trw ać w  nieskończoność. Zachow anie obcego 
w  dziele przy  rów noczesny m pełny m dośw iadczeniu estety czny m, które 
daje spełnienie, spraw ia, że taki obraz nadal zaskakuje mnie jako arty stę. 
I pomimo tego, że pew na droga my śl–ciało–dzieło została zakończona, praca 
rozpoczy na now e ży cie nieskończony ch interpretacji. Dlatego też tak trudne 
jest dla w ielu arty stów  opow iedzenie, o czy m jest dany  obraz, gdy ż nigdy  
już nie będzie ty m, czy m by ł w  trakcie tw orzenia i staje się źródłem 
„by cia” obcego.

www.ewawes.com
wwww.radimkoros.com

www.unknownfield.space

Zin zrealizowany w ramach wystawy Unknown Field 
współkuratorowanej przez AI (maj 2026, Pałac Nieśmiertelności)
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